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Tygodni I, E' po{eczno-eJ( onom jczny 
.iego oj{olic. 

i.litrrael\l, poś,yięcony 
Wychodzi co piątek. 

Przedpłata z przesylką pocztą. bez przesyłki. I Cena ogłoszeń za wie-rs-z~g-a-rm~o-nt-o-w-y~lu-b~j-eg-O~t-n-ie-jS-C-e-:-

Rocznie. . . . . . rb. 3.00 Rocznie . . . . . . rb. 2.t,O Przed tekstem na 1 stronie kop. 50 I Drobne ogłoszenia za wyraz kop. 2 

'<wart,,-~Olie . . . . . kop. 75 Kwartalnie . . . . . kop. ~i) Nekrologi wiersz garmont. " 30 I Ogłoszenia o lokalach i poszu-
Adres Redakcyi i Administracyi: Ł o w i c z, Warsz. gub. Reklamy po tekście . . . " 25 kiwanej pracy za 3 wiersze kop. 25 

Rękopisów niezastrzezonych redakcja nie zwraca. Ogłoszenia zwyczajne ." 20 Numer pojedyńczy 5 kop. 

Administracja "Łowiczanina" znajduje się przy księgarni K. Rybackiego. Telefon .M 42. 

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: na Nowym Rynku Zakład fryzjer. F. Ziółkowskiego, w Sochaczewie sktad Aptecz. W. ?aNlJ,v· 
skiego, w Skierniewicach księgar. W. Zielińskiego, W Żychlinie sklad Aptecz. W. Przeździeckiego, W Kutnie księgo W. Ceik Iwski.~gf). 

----------------------~~------~-----~~--------~~--~~~--..... ~-------------. 
Kąpiele T Dwarzystwa 
abonament, dla mlodzieży 
mężczyzn po 15 lwp .. 

Hyg ienicznego Wanny c~ynne są CODZIENNIE od godz. 12 W potudnie do 9 Wieczorem. ŁA*NIA 
czynną Jest od 4 po pol. do 9 wieczorem, W środy-dla mających speCjalny 

po 15 kop. t dla innych po 60 kop., we czwartki dla kobiet po 15 kop., w piątki i soboty dla 

~--------------------------------------------------------~~---_.---------
Filja Syndykatu Rolniczego Warszawskiego w Łowiczu 

sprzetlo,·e wagonowo kartofle Wo/lmany sadzeniaki 
po 1.60 za korzec 280 fun. loco Socbaczew 

·w sali miejscowego teatru odbędzie się 

BENEF IS artysty dramatycznego 

p. V\I \ fi d Y S ł a VJ a '1J i r g i li u s z 3. 
Odegraną zostanie przez amatorów 

"liAXlf BIA" 
Sztuka w 3-ch aktach Gerhardta Hauptmanna. 

Kostjumy, efekty elektryczne. 

Sz1uka cieszy się niebywałym powodze­
niem na wszystkich Europejskich scenach. 

Początek o godzinie 8! wieczorem. 
979-1-1 

K A l E N D A R Z. 

i Piątek Wolframa B., Eufemji M.") 
t SobotrT. Benedykta Op. 
Nz'edziela Katarzyny W., Bogusława B. 
Poniedzt'alek Katarzyny Kr. Szw., Nikona. 
l Wtorek Wzg. Marka i Tymoteusza M.m. 
t $roda Zwiastowanie N. M. P., Ireneusza. 
Czwartek Ludgera B. W., Tekli M. 

*) Św. Woframa B. i św. Joachima Ojca N. M. 
P. Joachim należał do pokolenia Judy i pocho­
dził z rodu Dawidowego. Był niezamożnym gospo· 
darzem w Nazarecie, gdzie na swych gruntach ho­
dował owce i bydło. Zoną jego była św. Anna z po­
kolenia Lewi. Oboje byli nadzwyczaj pobozni i 
bezdzietni. A że bezdzietność uważaną była u zy­
dów niesłusznie za hańbę, \'\Jęc raz w świątyni ka­
płan wykluczył ich od złozenia ofiary. Zasmucili 
się tem wielce i modlili się gorąco do Boga, by 
zmienił ich los. Jakoż Bóg zmiłował się nad nimi 
i choć oboje byli już w podeszłym wieku, obda­
rzył ich córeczką. Dziecięciem tem, które naro­
dziło się 8 września była właśnie Marja, Matka Bo­
za. Uradowani rodzice, postanowili poświęcić to 

Czytelni 
dla wszystkich 

(STARY RYNEK, dom 'Gianotti'ego) 

otwarta w dni powszednie od 4-ej do 8-ej 
wieczorem, W dni śWiąteczne - od 12-ej 
do 4·ej po południu. 

Katalog Czytelni po 30 kop. 

849 

óp 
Zarybku Karpia 

Wagi 2-5 funtów kopa 

~\ID) NA SPRZEDAŻ @2~ 

Gospodarstwo rybne w Łyszko-

wicach, Wiadomość na miejscu. 

965-2-2 

-~----

dziecię Bogu. Jak-tylkO pOdrosł:nie-o, oddali je I Jest to bodaj najpoWażniejsza ~. 
na wychowanie do świątyni, by tam od zarania szych placówek społecznych ciesząca się 
młodości służyła Bogu . Joachim i Anna żyli teraZ d . . f' d b h' k ·t I' t' 
w pokoju i zadowoleniu, oddając się modlitwie i u7ym ~a.u anler:r.u ro ~yc apt a tS OW, 
uczynkom miłosierdzia. Z dochodów swych odda- przewaznIe wtosclan. N!e od rzeczy tedy 
wali część na rzecz świątyni, część na ubogic~, a będzie, jeśli obejmiemy działalność jej 
tylko ~f7ecią część zatrzymywali dla siepie . . Sw. okiem krytycznym i wskażemy czytelni­
JoachHl! dożył .80 roku zycla, pnarł ,zas dnta 20 kom naszym te błędy których istnienie 
Marca, I pochowano go w dolm:e Jozafata, w IV . ',... 
wi~ku po Chrystusie miano przenieść jego święte podług nas hamuje rozwoJ Jej w stronę 
zwłoki eo Jerozolimy. Relikwie jego znajdują się praWidłowego pełnienia funkcji-dla jakich 
obecnie częściowo w Bolonii, a częśćiowo w Kolo- byŁa stworzoną. 
nii. Ojcowie święci sławią wielce cnoty św.Joa- ., 
chima a zwłaszcza św.Epifaniusz; tenże tłomaczy, D,la poparcIa ~ywodow naszych powo-
że imię Joachim znaczy tyle co przygotowanie Pa- lywac SIę tu będZIemy na prace redakto­
na. X *** ra Bibliot~ki Handlowej p. Edwarda Dut-

Iingera, którego powaga i znajomość rze-

11 TISZE TlOOPEO TITYWY. czy W tym względzie nie ulega najmniej-
~1,H I~ l\,H szej wątpliwości. 

Otrzymaliśmy sprawbzdanie z działal­
ności Łowickiego Towarzystwa Wzajem­
nego Kredytu za rok 1913 - zatwierdzo­
ne w dniu 16 b. m. przez Zebranie repre­
zentantów. 

Najprzód tedy, weźmy sam bilans cyf­
rowy. Otóż, p. Outlinger o bilansach na­
szych instytucji finansowych powiada tak: 
"bilans bez rozejrzenia się W księgach 
handlowych, inwentarzowych i t. p., jest 
zrozumiaŁym tylko dla buch-altera, który 
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go uldadal który vbeznanym jes~ z jego 
tajemnicami. Dla buchaltera zaś nie fa-
chowca, lub dla każdego laika - jest to 
tylko lalka, pięknie ufryzowana, mająca 
piękn e rysy, dużo wyrazu - w której 
wnętrzu jednak-brak życia" . 

Ł O W I C Z A N I N. oM 12 

Że, jak utrzymuje p. Dutlinger, - naj- sadniczy w rozumowaniu Zarządu. Głów­
Większą zaletą każdego banku jest utrzy- nym bowiem zadaniem T·wa Wzajemnego 
manie płynności bilansu - t. j. lokowanie Kredytu na prowi.ncji -- winno być budze­
gotowizny w walorach podlegających la- nie z uśpiellis r0lnictwa, popieranie han­
twemu zrealizowaniu. Nie ulega kwestji dlu i tworzenie przemysłu. Tymczasem Za­
iż nader pożądaną rzeczą jest, mieć każ- rząd zbierając depozyty i lokując je na 
dy kredyt zabezpieczol1y-nie mniej jed- hipotekach, pełni zaledwie funkcje faktor· 

l słusznie - widzimy o~romne kolum- nak na wypadek alarmów wojennych i skie. 
ny cyfr, pięknie podsumowane, Wiemy, że t. z. "runu", czyli masowego wycofywania Powoływanie do życia wszelkiego 1'0-

strona "winien" ma odpowiadf'lć stronie oszczędności - instytucja nie posiadająca dzaju kooperatyw, zakładanie nowych 
"ma" - sprawdzamy, wszystko jest w po- możności łatwego zrealizowania wartości warsztatów pracy, ułatwianie swoim za. 
rządku.-Zysk duży, dyWidenda 6°/ u, inte- swych - może się znaleźć w położeniu robków, przez zasilanie i\ h kredytami­
resy zatem stoją znakomicie. Czy jednak bez wyjścia. Tak postępować mogą tylko oto, według p. Dutlingera, pierwszorzędl1e 
t~k jest istotnie. ---: . t~ierdzić możemy do- banki posisdające duże rezerwy, zaś re· zadanie banków naszych. Tymczasem 
plero ,w~edy - lesll. S,lę przekonafmy j~ie zerwy naszego Towarzystwa, są dotąd nasza kooperatywa szewców - dla braku 
wartoscl przedstaWiają owe cy ry. o nader znikome. środków nie może dotąd opuścić krainy 
wied,zieć ~ię zaJ o ~ym ~o~e~~ dOPi~[? p~ Nie możemy się również zgodzić z wy- projektów. Nie mamy dotąd hurtowni naj­
przeJr:~l1Iu o posny,c sląh wk ~ryc wodami Zarządu aby hipoteka stanowiła niezbędniejszych artykulów spożywczych, 
warto C,\ owhe Ig~~UJą Jn~lrac dun a,c d ~ol- naj dogodniejsze 'zabezpieczenie należno- bOWiem nasz sklep Spóldzielczy nie po­
l:>zc,z,ego nY~k oso. ~kl hO t pO:'le ~~a -, ści T-wa Towarzystwo pobierające 81.-90 j I siada środków na prowadzenie ich. To­
~o~c mają oWa ~s~ys d IC. yc t oso ---:- może siedzieć zaledWie na ogonie hip~teki-~ warzystwa rolnicze, poprawiąjące byt drob-
~~sbiena:o:en~~ąpO~~i; o :1~~~Ciu b~I~~[u~ zatym odbiór należności, jest zswsze połą'j ny~h rolników, ~alc~(, z nie~~sta~~i~m ,­
Lecz to do nas nie należy-llIusil1ly prze- czony z ogromnemi kosztami i trudnościa· a. ~mczasetm ca e ~I Jony l c, ?P~ 'f ' pIe­
to poprzestać na ocenie ogólnej działal- mi. Przykładem służyć może ogromna g~ę VI Je~ d~ ruc u, l a ,w asc,l\~;e e~ą I~a 
ności T-wa. suma rb. 1151 k. 70, wydatkowana W rolw I IdP~ e <ac. 'd ,a zashPo

t 
<OJ edl1labz

ą zYbuzY~la 

W swoim "słowie wstępnym" Zarzą 
T-wa informuje nas, że portfel wekslowy 
rb. 1054423, w dwuch·trzecich częściach 
swoich, jest gwarantowany hiporecznie­
to znaczy, że przeszło 700,000 rb. uwię­
ziono w wekslach podlegających ciągłej 
zamianie, zaś zrealizowanie takich wartości 
połączone jest zawsze z pewnerni trudno­
ściami. Pozatym, Zarząd informuje nas, 
iż dążeniem jego jest, stale pozbywanie 
się członków posiadających mniejsze lue­
dyty. Posiadając bowiem coraz poważ­
niejsze sumy na lokacjach-stara się mieć 
klilentów '1. kredytallli coraz większellli­
czyli, jal< utrzymuje, bardziej odpowie­
dzialnemi materjdlllie i zalJezpieczonelili 
hipotecznie, 

ubiegłym przez Zar ząd,na same tylko roz- u Zl? posla alącyc . z. o re za ezple-
jazdy, w celu naturalnie, odzyskania owych czenla. , , " 
4145 rb. 36 k. Ileż tedy wynosić musiały . W k?ncu Zarząd .~-wa uw~za sobie 
koszty sądowe połączone z odzyskaniem w~doczl1le za zasługę, .lZ Jak. pOWiada "po-
tej sumy?! ~Imo znaczne.go podnle?lel1la przez ban-

. '" ki warszawskie procentow od pożyczek-
Dla nas, n~lle.~szą g~ara~~Ją słuzyc ~ę- stopę procentową w Towarzystwie, w cią­

dZle z~wsz~, osobl~t~ z,naJ~m ,osc stanu l.llaJ~t~ gn całego roku operacyjnp.go, utrzymał 
~oweoo klq,e,nta, a ołowl1le lego UCZCIWO~C bez zmiany". 
I pracowltosc. T!,mc~~sen: Zarząd, omlJ~ Jeżeli weźmiemy pod uwagę, iż stopa 
tych ,znRnych ,sobIe Idl}entow, a w pogoni procentowa w Bankach Warszawskich, za­
z~ hlp ,,:eka1l11, zatacza coraz ~zersze ~rę~ sobnych podobnie naszemu Towarzystwu, 
gl, s~ukaJąc zbyt~ dla nadmIaru ~otowkl wahała się między 7 i 8% - to zrozumiemy, 
w nlez,nanych sobIe stronach a tym y"mym iż utrzymanie stopy 8} - 9,t; w ciągu ca. 
I u osob: znany~h tyll<o z,e słyszenia. . łego roku-nie sprawiło ZarządOWi nasze­

,Potwlerdze,nl~ tych ~low naszych, znaj go T owa zbytnich trudności. Mając pie­
dUjemy w oswla~czenlu ~arządll.' IŻ po- niądze na 4 - 5ł'b. zarabiało 3 do 5%. 
zbywa SIę człol1k?~ z' mn~eJ.szeml kredy- Czas byłoby zdaje się, procent ten prze­
t~ml. \IV lado~no, IZ z, mnIejszych kredy~ stać nareszcie utrzymywać bez zmiany i ... 

Takie rozulllowanie Zarządu uznać IIlU' tow l\Orzystalą drobili roltllcy, kupcy I cokolwipk obnilyć. el, 
simy stanoWczo za błędne FI to z uwagi: przemysłowcy. Zatym tutaj leży błąd za· 

sobieniu calego wojsiła. Król spozierAI ratem, królem Neapolu, konno ruszył LJsi ą Ż (? J ó Z et z wysokiej Wieży zamko\VPj na plac boju, W stronę miasta Lipska i jakby przez 
ł" '"' widział zapewne jak wojsko i e~o zdradzi- ironję losu, na zamieszkanie dostal "Ho­

ło Cesarza Francuzów, dał Więc niewy· tel de Prusse". p O n I a t o w s Ki. raźną odpowiedź: "aby przywiązanie do Napoleon do późna w nocy z Mura-
jego osoby okazali jedynie spełnieniem tem, Berthierem j Caulaincourtem opra­
swoich obowiązków". cowywal plan dalszego działania. Radzo-

(Cz'ąg dalszy). Napoleon trzymał się jeszcze silnie no mu spalić przedmieścia, przeszkadza-
Podczas kiedy Polacy walczyli do ostat pod Prohstheid i Stotterritz, gdzie s1al jące obronie, lecz na to cesarz nie przy­

ka, Sasi z korpusu Reyniera, w liczb ie dZielny szef Druuot z artylerją, lecz od· stal, chcial "uszanować miasto, które 1'0-
12,000 zdradzili, gdyż mieli urazę do Na· wrót byl koniec zny, ::;tallowislw bowiem zostalo mu wierne, chciał jp zachować. 
poleona i jego marszałków za złe trakto- jego stawało się coraz krytyczniejsze. monarsze, który wszystko poświęcił dla 
wanie nie tylko Ich, ale i wojska ZWiązku Cesarz wyprowadził wszystkie rezerwy, jego sprawy", i wbrew radom postanOWił 
Reńskiego, albOWiem Ney, marszajek, "naj- wszystką prawie amunicję zużył, zostało bronić przpdl11ieść, aby opóźnić wkrocze­
dzielniejszy z dzielnych" odezwał się do je· mu zaledwie 16,000 ładunków, to jest na nie Sprzymierzonych I ułatwić odwrót 
nerala wirtembergsldego Franquelllonta dwie godziny bitwy, a zapasy znajdowaty armji do Lindenall. Aby udostępnić wy­
"Leży w interesie naszym, abyście wszyscy się aż w Erfurcie i Magdeburgu, tracił marsz wojsk z Lipska kazał rzu cić wzdłuż 
wyginęli dlatego, iż wtedy przeciwko 11 a 111 wieś za wsią; to też kiedy stal przy wia- pięciu nurtów EIstery i Pleissy szereg 
nie l.lt:~dziecie walczyć". Na placu buju, traku podziurawionym i do połowy zbu- \ mostów, jeden za drugilll. Wydał też roz­
w chWili kiedy Francuzi najbardziej potrze- I rzonym, Odeleben, adjutant saski, uczy- porządzenie wysadzenia w powietrze mUfO· 
bowali pomocy, jenerał saski Zpschau, I nil słuszną uwagę, że "wiatrak ten jest wanego mostu na EIstrze, kolo zewnętrz­
dowódca dYWizji, z jeneratem Rysslem symbolem szczęścia Cesarza Napoleona nej Bramy Ranstadt Wówczas, kiedy g/ów­
"starszym" i majorem Brause dowódcami I oddanego na pastwę ze wszech stron na- na armja przejdzie prL.ez Lipsk i dlatego 
brygad, z piechotą (3,000 ludzi), 100 hu· plywającYIJI wichrom. zaniesiono tam IlCltychmiast 3 baryłki pro­
zarami i artylerją (19 dział), przeszli na JeneraJ, major Berthier podyktował sdju- chu i przygotowano wszystko do pod­
stronę Sp, zymierzonych. W ich ślady po- tantom rozkazy do odwrotu , a Napoleon palenia. 
szedł bataljon Sahra ze swym komendan- rozdrażniony, wycieńczony ostatniemi wy' Z nadejściem 'Jocy korpusy wyznaczo­
tem majorem Selmnitz, zdradził też i Nor- padkami, padl na drewniane krzesło stoją· ne, jeden za drugim, kolejno zaczęły 
man jenerał wirtembergski, oddając resztę ce przed ogniskiem i w głębokim śnie opuszczać swoj!:: stanowiska, pozostawia­
swej brygady 556 jeźdźców pod komendę się pogrąży/. Gdy się przebudzil, znów jąc na placu slabe forpoczty (straże przo­
Platowa, rossyjskiego jenerała kozaków. zaczął wydawać polecenia stojącym jene-I dowe) i wielkie ogniska obozowe dla zmy­
Odstępcy ci zaledwie stanęli w pewllej rałom, z godnym podziWienia spokojem. lenia nieprzyjaciela, 20 Wiosek paliło się, 
odległości od Francuzów, zwrócili 40 dział Granat wpadł do ogniska kolo samego a płomienie wznos~ąc się wysoko oświe­
ku dawnym towarzyszom broni z dyWizji Cesarza i zgasi! ogień. Zaledwie rozlJa· cały grupy Ułanów polskich, Iinje koni, 
Durutta. lono na nowo, drugi granat padl i ogień dział i fur~onów; a gdzie niegdzie warty 

Zeschau, zmuszony przez kolegów, wy- zgasI zupełnie. Napoleon stał spokojnie niemchome jak cienie. 
słał l,apitana Nostitza, do króla Fryde· jak posąg, spojrzał na leżące kule, ale 
ryka Augusta, komunikując mu powyżej nie kazał nowego ognia rozniecać. Około (d. c. n.) Zenon. 
przytoczone wypadki i oznajmiając o usro- godziny 7-ej wieczorem z Joachimem Mu-
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A dzwony grają, grają ... 
Koledze Bolesławowi 

Zembrzuskiemu. 

... A słońce krwawe w dali znika 
I krwawe blaski zorzy gasną ... 
ŚWiątecznych dzwonów gra muzyka 
Pieśń wielką, śWiętą, wzniosłą, jasną .. · 
To jęk, to bóle ludzkiej duszy, 
Co zrozpaczone - gdzieś - konają 
Wśród łez, tęsknoty i katuszy ... 

A dzwony grają ... grają· .. 

N a wzgórzu Chrystus krwawy kona, 
Ostatniem słońcem ozlocony, 
Wznosi omdlałe swe ramiona, 
Chcąc świat przygarnąć zelzawiony 
I jęczy, jęczy hukiem dzwonów ... 
Łzy, pełne bólu, Mu padają 
Do serc sczerniałych ludzkich tronóW ... 

A dzwony grają, grają··· 

Pieśń grzmi. .. Tęsknota ziemię całą 
Rwie ... A tak strasztią jest, tak Wielką, 
Że ból przejmuje moje ciało, 
Że każdej krwi mej jest kropelką ... 
Smutek zawisa ponad szyją, 
lda się, anioly w ból wpadają, 
Zda się, szatani z bólu wyją ... 

A dzwony grają ... grają··· 

Grają .. · Nie! wyją, jęczą, płaczą, 
Ta/ci je smutek wielki gniecie, 

L O W I C Z A N I N . 

I jęczą, wyją, drżą na ŚWiecie, 
I w tej rozpaczy, bólu tonę; 
( łzy mi oczy przysIaniają, 
Jęk leci ponad chlllur oponę· .. 

A dzwony grilją, grają .. · 

Dzwon huczy ... Tym, co umęczeni 
Kładą się do snu i - nie w~taną 
Którym zabrakło już. promieni 
Slońca ... co chodzą w sercu z raną ... 
l huczą, huczą tym, co z bladą 
Twarzą za chwilę już skonają ... 
Huczą ostatnich ll<ań kaskadą-

I grają, grają ... grają .. · 

Roman Musz·alik. 

Installacja. 
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noscl. Bo ią okazuiąc zewnętrznie, za­
wsze w przekonaniu wewnętrznem poczu­
wali się do większey. Miasto zaś ŁoWicz 
W iakiey ozdobności było? Dziś ieszcze 
n iektóre W gruzach swych zapadłe, a nie­
które wydobyte y prawie z gruntu po­
dźwignione pokazują Mury. 

Minęly te czasy. Przodkowie podu­
padli, Miasto zniszczało, a my ich potom· 
koWie tyle przecie szczęśliWi, że Prze· 
śWietney niegdyś, a dziś nadto zubożałey 
Stolicy Księstwa Łowicl<iego będąc Mie­

I szkańcami, szczęśliwszych doczekaliśmy 
czasów. 

W ladnąca albowiem wszystkim dziś 
i na nas weyrzała Opatrzność i przywra· 
cając nam ÓW zloty trzeciowiekowy czas, 
kiedy dwóch Braci ieden po drugim wla­
daiąc Berłem Polskim, a trzeci posiadając 
Prymacyalną Dostoiność wlaśnie umó­
WiWSZy się z sobą poddanych swoich 
uszczęśliwiali. 

Doświadqamy iuż od samego wstą­
pienia na Tron, dziś nam day Boże w nay-

. I późniejsze wieki Panuiącego Nayiaśniej-
(DoIJonczel1'le). I szego Króla, Brata Waszey Książęcey 

Wszystkich rzeczy uklady nieslatecz· Mości, iako On iest z wylanym sercem 
nym podlegają losom, jedne z nich gdy ku ulepszeniu losów Poddanych swoich, 
nad zamiar wyniesione co do okazałości my teraz nadto zaczęliśmy doznawać La­
swoiey i chwaly nabytey Wiekować zda- sl{awych y prawdziwie Oycowskich Rzą­
waly się, z tym Większym pogromem dów Waszey Książęcey Mości Pana na­
upadły, im bardziey własnym że ciężarem szego. 
do up~dkll gnę~ione były. Drugie z cie~- Ta bowiem pieczołowitość Jaśnie 
not, n.ikc~emnoscl swe? dobyt~ le.dw~ me Oświeconego Pana, własnych kosztów nie 
do razenia oczu blaskiem SWOim laśmeyą· oszczędzająca, o zdrowie nasze J' całego 

Od tych odmian i niestateczności mia· Księstwa Łowickiego poddanych, te po­
sto f~oWicz wyjęte nie jest. Były szczę- czynione kroki do założenia tu Fabryki 
śliwe czasy. W których Przodkom naszym Sukienney, ta Regencya ustanoWiona do 
na tym chyba tylko zbywało, że doznaiąc ulatwiania interessów y zabiegania uciąż­
wszelkiey obfitości przy wielowładney_pro· liWOŚCl poddanych, te zabie~i abyśmy 
tekcyi Książąt Panów swoich, nie 1l10gli z sall1ego nawet pierwszego wstępu Ja­
Im dostatecznie swoiey Oka1..8Ć wdzięcz- śnie OŚWieconego Waszey Książęcey Mośc. ______________________________ ~----~, __ ------------------------------~--~----------------l 

BZDURNE 
mOJeJ wycieczki przygody, smutnym ku za­
smuceniu, wesołym ku rozweseleniu, zaś so­

bie dla zabawy - opisane. 

Jak kaczki domowe w jesieni zbierają 
się w stada, jak gdyby przygotowywać się 
chciały do odlotu, lecz nie łecą, bo za­
pomniały gdzie ~ nie mogą, a wreszcie 
nie mają potrzeby, ale bądź co bądź czu­
ją coś nieokreślonego, jakby chęć odlotu, 
tak i la od czasu do czasu mam nieprze 
zwyciężoną chęć wędrowania. 

Robiłell1 nieraz dalsze lub bliższe wy­
cieczki; a teraz jakkolWiek czas mi na 
to nie pozwala, jednak kiejś niel\iejś znaj­
·1ę kilkanaście godzin wolnego czasu; 
tedy kij w rękę i w drogę. O jednej 
z takich właśnie wycieczek, jeżeli Sza­
nOWni czytelnicy i piękne czytelniczki po­
zwolą, opowiem. 

Otóż w połoWit> września ubieglego ro­
ku wsiadłem na pociąg i po 5-cio godzin­
nej je.c..dzie wysiadłem w Piotrkowie; za­
trzymałem się chwilę na sali trzeciej kla· 
sy. Bylo tam ldlkanaście osób z wyglą­
du podróżnych i przedstaWiciel policji. 
Potym przyszła jeszcze mloda dziewczyna; 
później jeszcze przyszło trzech panów 
przyzwoicie ubranych, jeden z nich był 
w czapce kolejarskiej, i dawaj się umiz­
gać do owej dziewczyny, to jeden, to dru­
gi, ale to W tak {)rdynarny sposób, że coś 
podobnego tylko w Prusach spotl<ać moż· 
na, lub u nas na wsiach przy księżycu. 

D liewczyna broniła się jak mogla, ale 
gdy naraz wszyscy trzej się do niej za­
brali, nie mogła sobie dać rady i zwróci­
la się z prośbą o obronę do obecnego 
strażnil~ Strażnik rzekł uspokajająco: 
"Nu, nu!" Dziewczynie serce wezbrało 

żilością w poczuciu swej b.eznronności lekki wiatr zachodni, wpłynęły na mnie 
i rozpłakała się. A. tych miłych panów USpokajająco. Odetchnąłell1 swobodniej 
taka wesołość ogarnęła, że aż się pokla- i szedłem raźno dalej. Wtym zauważy­
dali od śmiechu. Łamałem sobie głowę i lem na polu chmurę kurzu niby dym, niby 
by odgadnąć przyczynę ich śnliechu, lecz I śnieżna zaWieja. Podchodzę bliżej, sta­
napróino, i czym oni bardziej się śmiali, nąłem i patrzę: cztery tęgie konie kłusem 
tym Większy ogarniał mnie smutek. Wresz· niemal pędzone cią~ną maszynę do ko­
cie poszli sobie, a wychodząc jeden z nich pania ziemniaków. Szeroka stalowa szu­
rzekI: "małpa", mając na myśli zapewne fla jak pług zabiera całą radlinę ziemnia­
nie samego siebie. ków z ziemią, a z tylu szybko się obra-

PowiedzIalby I{tu może: "Bezwstydni!" cające kolo z palcami roztrząsa tę ziemię, 
Nie, oni tak są wychowani, że właściwie a ~iemniaki padają. tuż obok. .A że było 
nie Wiedzą czego się mają wstydzić. Gni naoWCZ<1:> sucho, WięC tworzył Się przytym 
właśnie takie kot1s1de zaiecanld, pijatyki, tak okro~ny kyrz, że. ledwo tu i o~dzie 
gry łobuzerskie, marnowanie czasu, zdro- z?ba~zyle~ IU?ZI pracujących przy zblera­
wia i rozumu, uważają za chwalebne i niU ziem11lakow. 
bardzo zaszczytne. Natomiast peWien je­
stem, że wstydziliby się być uczciwemi 
i pr8c o\\Jitemi ludźmi, wstydziliby się te­
go, co rozumny i dobrze wycllo wany czło­
wiek ma za zaletę. Wstydziliby się lla­
przykład drewek urąbać, albo wziąć wi­
dty i gnój W polu rozrzucać. Marne otrzy· 
mali wychowanie nieboraki, nawet nie 
Wiedzą o tym, że błąkają się W pomroce 
i grzęzną W bagnie upodlenia. 

Do pracy umiejętnej, do Wiedzy, do 
wytrwałości pOWinniśmy zachęcać mło­
dzież, a blędy gdzie się da wykazywać 
i tępić. A dziewczyny, zwlaszcza z ludu, 
które są częstokroć narażone na podob­
ne nieprzyjemności, niech odrazu posta· 
Wią się z godnością, a w razie potrzeby, 
ze stanowczością żądają interwencji poli­
cji, której obOWiązkiem jest pilnować bez­
pieczeństwa publicznego i porządku. 

Tak tedy smutnemi myślami, jakby cię· 
żarem jakimś obarczony, wyszedłem z 'po­
czelialni i powlokłem się zwolna gościń­
cem do Bełchatowa. Gdy wyszedłem już 
za miasto, widok tąk i pól i to ranne 
sIonko wznoszące się coraz wyżej i mity 

Szybko się robota posuwała naprzód, 
ale nieprzyjemny sprawiała widok. Jak 
to milo jest ziemię motyką pięknie roz­
g arnąć, bialutkie, czyściutkie ziemniaki 
wybrać i do koszyka. Ja bardzo lubię 
kopać ziemniaki. To też z przyjemnością 
patrzyłem, jak opodal kobiety, chlopy i 
dziewczęta kopały na swojem. Szedłem 
dalej. Bylem sam, wolny, swobodny. Nie­
bo, ziemia i ja. Miło jest czasem zrzucić 
uciążliwe jarzmo trosk codziennych i ode­
tchnąć na swobodzie. Oddalem się tedy 
rozmyślaniom i anim się spostrzegł jak 
niebo się zachmurzyło, zerwał się szalony 
Wicher, a że byla długotrwała susza, więc 
powstał taki kurz, że i drogi przed sobą 
nie Widziałem, a to tymbardziej, że gwał­
towny wicher ciąl piaskiem w oczy. Prze­
szedłem już 20 Wiorst, więc krok mój sta­
wal się niepewnym, a tu pozostały jeszcze 
4 Wiorsty do celu mej podróży. Zaczą­
łem tedy śpiewać marsze i polonezy do 
taktu i rzeCZyWiście nabraŁem zdawało 
się nowych sil i szedłem raźno śród ku­
rzu i zaWieruchy: raz - dwa, raz - dwa! a po­
ly mojej długiej kapoty rOZWiewały się 
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Pana naszego, do tey Jego wlasności, wość nad uciśnieniem ludu będąc hasłem, Fijalkowskt' Antoni Melchior, powoła­
nietylko nayprawdziwsze serc naszych a raczej wrodzonym przymiotem, całey ny na arcybiskupa w d. 10 stycznia ]857 
Widzenia Pańskiego upragnionych, ukon- JEGO Familii, nic inszego y w dalsze roku, w d. 14 czerwca t. r. przybyl do'­
tentowaliie, ale też rzeczywiste y zysko- czasy spodziewać się !lam nie każe, tylko Łowicza i z kaplicy Missjonarskiej, jak to 
wne odnosili korzyści; to mÓWię wszystko dobra y wszystkich wiernych poddanych drukuje "Pamiętnik Religijno Moralny", 
nic innego nie okazuie, tylko Opatrzna JEGO '. odbył ingres do Kollegjaty. Kapituła Lo-
troskliwość dobrego Oj ca ku dzieciom, wicka \\, komplecie i niektórzy czlonko-
Starowllą rządność Dobrego Pana ku Na początku XIX wielm, ŁuWicz zo- wie Kapituły ~arszawskie! ,asystow~~i te-
swym poddanym, czułą dobroć y przezor- stał włączony do Archidj~cezji WarszaW- mu po~hodorWI. Obecno~c. wysokle.h L1-

ność nad potrzebami podległych Sobie. sldej, albowiem papież Pius VII bullą wy-I rzędnlkow przybył.ych, uI'!1yslme z ':V~~sza~ 
Te wszystkie względy y nadz\\'yczay- daną d. 12 marca 1817 roku djecezjęl wy "d()~~Wała wlęks~el okazalos~l. teJ 

ne Łaski Waszey Książęcey Mości, ma· warszaWsl{ą (utworzoną w 1797 roku na ceremonJI. Ks. Arcybiskup przemowt!, d~ 
iąc my codziennie przed oczyma, nie zasadzie pozwolenia Piusa VI, lecz za' ludu, celeb~owa~ summę,. podczas kto~eJ 
możern inaczey myśleć i :,ądzić, tylko że czasów Księstwa Warszawskiego nie ob- ks.. Andrzej !<Iet~zewskl miał. kazanie, 
Winiliśmy Naywyższemu uroczyste dzięki, sadzvllq i rządzoną tylko przez admini. a ze była. to nle.dzlela pr~ypad~Jąc.a w ok­
że nas takim opatrzył Panem, którego stratorów z ramienia arcybiskupów gnieź- taw~~ Boze.g~ ~Iała, przYJął. udział I W pro: 
naypierwszym iest zamiarem, aby lud nieJlskich delegowanych) pozwolił wynieść ce~Jl po mle~c.le. Nast.ęp,nle przez 4 dm 
swóy uszczęśliwia!. do stopnia archidjecezji z nadaniem Ar- zWiedzał kO:>C10ly. W. I~Jlescl.e, s~koly. r ~ą-

Tak iest Jaśnie OŚWiecony Książę Pa· cybiskupoWi Warszawskiemu tytulu Pry- d?we, prywatne ~ .IIbtytucJe . Istnl~Jąc~. 
nie nasz miłościwy, tym jedynie tchną masa Królestwa i. poddaniem pod jego Bler?mował młodzlez uczącą ~I~ W Ka~l:­
serca n~sze y tym brzmią w~zelkie .Zgro- władzę wszystkich biskupów djecezalnych cy S. Karola Borome:us~a .kslęzy MlssJu­
m.adzenla y Ol!:ady, wsze,lloe posledze- (6) w Królestwie; wÓWczas to i ŁOWicka !lar:1.: a .Tedeusz Łublensl~I,. sufragan k~~ 
l1Ia,} rozmowy,.a P?tomstwo nasze. sly- Kollegjata została włączoną do Archidje- Jaw::.,,, . blpzm~w.ał W k.o~clel~ 1;1 .. Ma:JI 
sząc ? tak nlez~yc~ayney. Odl!11al~le I cezji Warszawskiej. Panny l S. WOjciecha ~{SlęZy PIJarow. l~to-
y ustawIcznym UWielbienIU słodkiego Imle· .. . ry to Sakrament przyjęło do 6,000 wler-
nia Waszey Książęcey Mości, nie bez ArcybIskupI Wa:szaws~y, 1?ą~ z.a przy· nych. 
w}'ciśni~l~ia nam lez rados~lych z .tym ~ię k!ade~ll Arcyblsku~ow. 9nleznlen~k~ch, po Fel/liski Z)Jg'l/lunt Szczęsny, d. 26 sty­
nayczęscley odzywayą: "NIech zyle KSlą- obJ.ęcly łwtedry, rowl1l~z odbywa.fl I odby- cznia 1862 r. zasiadł na katedrze war­
żę .Pan nasz Dobry w naydluższe ~ata, waJą Ingres do KollegJaty naszej. I tak: szawskiej, wkrótce odwiedzit Łowicz i pa-
abysmy y my Dobrego y Oycowsklego LlIbicz Choromall,ski Stanisław Kostka, raf je w dekanacie. Zniósł konsystorz Fo-
JEGU Rządu doznali". miłośllik muzyki na ligawce. Gdy by! ralny Lowicki i w myśl rozkazóW Stolicy 

Przychylamy się y my sercem y du· proboszczem w Zambrowie pod Łomżą, Apostolskiej "nie wolno pOSiadać dwóch 
szą do tegoż Dziatek naszych żądania podczas pasterki kazał ~rywać młodzieży beneficjóW", tym kanonikom, których pa­
ile że więcey poznając się na wielkości na Wielkich ligawkach przy lwściele, a glos raf je źle były administrowane, poleci! ustą­
zdarzonego nam Dobrodzieystwa, do ich w cichy, pogodny Wieczór, słyszeć pić z probostw i zamieszkać przy Kolie­
większey też poczuwamy się wdzięczno- byto !ll l)ŻIl<\ w odleglości pólmilowej Zo- gjacie. 
ści. Rządź nami y Panuy szczęśliwie stawszy arcybiskupem, w dlliu 15 stycznia Chośclak PoPiel Wincenty Teofil, w 58 
w niezt1lierzone wieki Jaśnie OŚWiecony 1i:$37 roku, jak utrzymuje jeden z najdaw- roku życia, z katedry Kujawsl<iej przenie­
KS!ĄŻl-~ aby iuż nie tylko potomstwo, niejszych mieszkalleów IJJiasta p. 13. wje· siony lIa Warszawską, w dniu 15 marca 
ale wnukuwie wnuków naszych, doznawu· chal uroczyście do Lowicza, w dniu Bo- 1883 roku. Arcypasterz ten Łowicz umi­
li szczęścia pod słodkim Rządem Waszey żego Oała odprdwil pontyfikalną summę lowćlł, ~dyż /Ja cmentarzu parafji KoJJegja­
Ksiqżęcey Mości. Dobroć [Jowie!ll y tkJi- I wyst:.:powal podczas procesji. ta spoczywają prochy Henryka hrabi Pla-

szeroko jak skrzydła ptaka olbrzyma. 
Szedłem spiesznie, by przed deszczem 
zdążyć do miasta, walczyłem z wichrem 
i kurzawą i jak kogut, gdy zwyciężywszy 
swego przeciwnika, frUllit: IIa plut, ode­
tchnie z zadowoleniem glębol<o, zamacha 
skrzydłami i z całej mocy swojej piersi 
zapieje, odczuwa zadowolenie zwycięzcy, 
tak samo i ja czuć musi alem, wstępując 
w mury BeIchatowa. A wszak każdy przy­
zna, że uczucie to jest tak przyjemne 
i mile, że dlań nie żal podjętych trudów. 

Belchatów jest niedużą psadą ale w 
ostatnich czasach rOZWija się W szybkim 
tempie. Budują tu nowe fabryki, prze­
ważnie tkalnie, a co zatym idzie, liczne 
domy mieszkalne. Ale że deszcz coraz 
bardziej się wzmaga!, więc nie tracąc 
czasu na rozglądanie się po mieście, 
wstąpiłem do pierwszej napotkanej karcz­
my, zWlaszcza, że i nogi moje domagały 
się udpoczynku. Poprosiłem o cuś gę­
stego do zjedzenia i rzadkiego do picia, 
a poniewaz nie było tego, czegom chciał, 
więc z konieczności musiałem się zgodzić 
na to co by/o. Poprosi/e m tedy o butel­
kę piwa i porcję kiełbasy. Jem, nalewam 
piWO do szklanki, pQdnoszę do ust, pa­
trzę: a tu pływa mucha wielka, czarna, 
niczym karaluch. Ano, myślę sobie, wy­
padki snać chodzą nie tylko po ludziach; 
biorę muchę za łeb i o podlogę. Piję 
dalej, wtym patrzę na dno ... co u licha?! 
Wprawdzie nie był to djablik jak u Pana 
Twardowskiego, tylko druga siwa już wy­
miękła, widocznie wcześniej utopiona mu­
cha. Tu już musiałem się pochwalić ze 
swoim znalazkiem. 

W karczmie oprócz nadobnej karcz­
marki, było dwuch miejscowych obywateli, 
którzy już nieco podchmieleni prowadzili 
nader ożywioną rozmowę o sprawach są-

dowydl, a W zapale argumentacji, zwra­
cali się aż do mnie, obcego, o potWier­
dzenie ich opinji. Nietylko że z\hlracali 
się do mnie ze słowami, ale nawet przy­
siedli się obaj do mego stolika. Nie upIj'­
nęlo i piętnastu ll1inut, 8 malo już brako­
wało, abyśmy wszyscy trzej zostali przy­
jaciółmi na śmierć i życie. Naturalnie, 
że ja nie wiele moglem pOWiedzieć, gdyż 
na kodeksie oni znali się bez porówna­
nia lepiej niż ja, lecz to ich bynajmniej 
nie zrażało. Przytym jak jednemu tak 
i drugiemu zda\!. .io się jakby mnie już 
kiedyś Widzieli, tyll,o 11Ie pamiętali kiedy 
i gJzie. Ja też nie pamiętałem. Mniej­
sza o to. Dosyć, że znaleźłiśmy się jal{ 
w korcu maku. 

Ale do rzeczy. Otóż jak się pochwa­
lilem ze swoim znalazkiem, karczmarka 
wylala resztę piwa w szklanki i wszyscy 
podzl wialiśmy duże i mate poważnie w pi­
wie plywające muchy-topielice. Zaczęli­
śmy tedy liczyć i naliczyliśmy sześć. 
Karczmarka przy pomocy lejka wlala z po­
wrotem piwo z muchami do butelki, DY 
je 7wrócić w calości tam skąd przyszło, 
a jeden z moich kolegów po kieliszku, 
dokladnie lejek obejrzal by się przypad­
kiem która mucha nie została. Gdyby 
wszyscy piwowarzy do każdej butelki pi­
Wa dodawali taki prezent, to dotychczas 
już nie mielibyśmy tych natrętnych uprzy­
krzeńców i roznosicielek zarazy. Szkoda! 
Potym poprosilern o kwaszonego ogórka 
i dokończyłem obiadu. Tak tedy jeszcze 
raz przekonałem się, że nigdy nie może· 
my być pewni jaki w końcu we~mie obrót 
każda nasza sprawa. W danym razie za­
cząłem jako alk<;>holik a skończyłem jak 
wegetarjanin i abstynent. Wstałem, za­
placilem należność, zasiągnąłem jeszcze 
parę informacji, których mi moi nowi zna-

jam i nie skąpili i pożegnawszy się z niemi 
uprzejmie, wyszedłem na miasto. Prze­
szedlem się tu i tąm, zobaCZyłem kilka 
hbryk tkackich i moc ręcznych warszta­
tów i t. p. Jak się okaZUJe, tkactwo ręcz­
ne dotychczas jeżeli nie współzawodni­
czyć, to przynajmniej wspólrzędnie z me­
chanicznemi warstatami istnieć może, a 
nawet daje poważne zyski... przedsiębior­
com. Przedsiębiorcy wydają tkaczom go­
tową osnowę i szpulId, po naszemu cew­
ki, odbierają gotową tkanmę i sprzedają 
za dobre pieniądze, a tkaczom dają jakby 
z laski na piwo (z lJluchClmi!) raz Więcej, 
raz mniej, stosownie do swe~o humoru. 
i usposobienia. Pytałem się ręcznego tka­
cza ile zarobić może? POWiada, że trze­
ba kamieniem siedzieć za warsztatem, 
żeby zarobić 3 ruble na tydzień. 

A gdyby tkacze ręczni zjednoczyli się 
w związek zawodowy, brałi hurtownie to­
war, następnie tkaninę sprzedawaii bez­
pośrednio od siebie także hurtem, to za­
rabialiby conajmniej drugie tyle. A jest 
tych tkaczów tysiące. Weźmy choćby 
tylko Pabjanice, Zduńską-Wolę, Be/cha­
tów i Kamienicę Polską pod Częstocho­
wą. Drobni pośrednicy po kilkunastu la­
tach budują swoje własne fabryki z luwa-
wicy tkaczów. . 

Nie mam tu do owych pośredników 
urazy; dzialałność ich jest bardzo natural­
na i w. braku lepszej pożyteczna. Przeto 
życząc owym przedsiębiorcom pomyślno­
ści w innym kierunku w razie zorganizo­
wania się ZWiązku zawodowego tkaczy, 
z niemniejszą wszakże życzliwością ra­
dziłbym owym tysiącom, aby zechciały 
pomóc samym sobie. 

(d. c. n.) Fr. N. 



Ł o W I C Z A N I N. 5 

NADESŁANE. 

Bilardy świeżo pokryte i wyrestau-

tera, sufragana łowickiego, zacnego bisku· wy wypadły bardzo dobrze, to też często I 
pa, który za dyspensą papieską sam je- rozlegało się żywe "brawo". Również i 
den w katedrze płockiej, dnia 6 grudnia przedstawienie sceniczne wywolało licz-
1863 roku, konseluował go na biskupa ne oklaski. Wesoło było w sali "Robo­
płockiego. Odwiedzał i cmentarz, pamię- ciarzy", sympatyczi1ie to wszystko i swo- rowane poleca: 
tał o grobie swego konsekratora. W r. bodnie, ale zbyt przestrono, bo nie wszys-
1886 odbył ingres do kollegjaty, którego cy, którzy może "być powinni", przybyli. 
opis szczegółowy na szpaltach "Przeglą- Tak to już zawsze ... 
du Katolickiego" w .N'2 47 pomieścił Ś. p. + Zarząd Warszawskich Kursów Peda-
k~. Antoni .Szaniawski, kapelan arcybisl~u. gogicznych, przysposabiających na nauczy­
Pl, następ~l~ prałat - p~dkomorzy Stohcy cieli ludowych, niniejszym zawiadamia, że 
Apostols~leJ, ,.redaktor l wydawca "Chło- przyjmuje już podania o dopuszczenie do 

. pa Polskleg~. , I egzaminów wstępnych. Do podania na-
K.a~owsk.~ Aleksande:-, ob.ecny rządc~ leży dołączyć: 1) metrykę, 2) świadec­

Ar.c~ldjecezjl MetropolltałqeJ. Wa.rsz~~ two szczepienia ospy, 3) świadectwo 
Sklej, prałat do.mowy. Je~o $w.lęto.bllWO~Cl, szkolne, 4) krótki własny życiorys, 5) Ii­
z Bozego. .zmlło.wanl~ I SWlętej ,Stobcy sty polecające od osób Wiarogodnych. 
A~ostols.kleJ laski, z~sladlszy .na oSle~oco- Dokumenty te należy nadesłać koniecz­
ne] ~t?hcy ~orol1lczowskleJ, v-: dl11~ 28 nie przed 25 maja r. b. pod adresem Za-
wrzeSl1la 191.::> roku, odbył wspal11ały wjazd rządu Kurso' W· TAT "'a l j~T . . lk 
d K II . t kt' , . vvars~ wa u. vowowze a 

o o .egja y na:"zeJ.' ~ ?r~go ~szczego- "Vi:}I. Do egzaminów dopuszczani są 
łowy OpIS po?ał "ŁO~ICZal1ln W oN- 40 z t. r. chłopcy od łat 15. Egzaminy rozpoczną 

NB. Winno byc:. . się dnia 1 czerwca o godzinie 9 rano 
W M 1 z r. b. yv oll0:VICZ kanon~k ho- i potrwają trzy dni. 

norowy ;tv' orszawslo, a nIe Ł.ę~~yckt. Programu i wszelkich informacji udzie-
W .N2 7 po "SzambelanowIe -Kaszte- la Kancelarja Kursów na każde żądanie. 

Janiczowie, a nie Kasztelanowie. Nauka w szkole trwa trzy lata. Opłata 
zenon. za naukę i utrzymanie w internacie wy· 

nosi rb. 146 rocznie, za naukę rb. 50. 

J(ro'lil(a l11 iejs.COwa. 

+ Nabożeilstwo. W dniu 19 b. 111. to 
est w czwartek, jako w dniu imienin Jó­

zefa Sarto, szczęśliwie rządzącego Ko­
ściołem Rzymsko Katolickim papieża pod 
i mieniem Piusa X, w Kollegjacie, przed 
wielkim ołtarzem, na amarantowej materji 
zaWieszone; na pomniku arcybiskupów 
Leszczyr'iskich, wśród zieleni i insygnji 
papieskich widniał Wizerunek Ojca śWię· 
tego, blogosławiące~ o lud 

Ks. Józef Rek wil'arjusz, odpraWił u­
roczystą sumę z wystaWieniem Najświęt­
sze~o Salnalllelltu, po Skol1czeniu której 
odśpiewano "Ciebie Boga chwalimy" (Te 
Deum laudamus) a chór kościelny bardzo 
w.dzięcznie odśpiewał: "Ad multos annos" 
{ Zyj długo). 

+ Pogadanka. W sali Stow. Robotni­
ków Chrześcijańsl<ich w niedzielę t. j. 22 
b. m. o godzinie 5 po południu. P. Ro­
man Markiewicz mówić będzie na temat: 
"Nafta i wosk ziemny, sposób ich wydo­
bycia, przeróbka i zastosowanie". Poga­
danka ilustrowaną będz'le odpowiedniemi 
przezroczam i. 

Dla członków Stowarzyszenia wejście 
bezpłatne. 

+ Poprawa dróg. Wobec usta-
Wicznych skarg na bardzo zły stan szos 
gubernjalnych i dróg gminnych, władze 
naczelne kraju poleciły gubernatorom za­
rządzić dokonanie z Wiosną wszystkich 
projektowanych w r. b. robót reparacyj­
nych 11"\ szosach i zobowiązać gminy do 
poprawy wszystkich dróg bocznych trak­
towych, sposobem szarwarkowym. 

+ Koncert chóru parafji św. Ducha. 
Chór powyższy, chcąc godnie pożegnać 
kilkoletniego dyrektora swego, p. Sokoła, 
Idóry w 1ym miesiącu Opuszclia Łowicz 
dla Łodzi, urządził w dniu 15 b. m. kon­
cert w sali Stow. Robot. Chrześć . Ze· 
spół ten już jest znany ze swych sympa· 
tycznych wystąpień koncertowych, bezwa­
runkowo Wielka w tym zasługa p. Sokoła, 
który nietylko umiejętnie dobierał głosy, 
ale też, miłując śpiew, w naukę swych 
uczniów wkładał poniekąd duszę całą i 
-si/y. Członkowie chóru należycie to oce­
niali, występując po raz ostatni pod jego 

.batutą, chcieli niejako swemi wysil~ami 
-wywdzięc:zyć się mu za jego trudy. Spie-

+ Teatr amatorski. We wtorek 24-go 
marca, kinkiety sceny na Podrzecznej 
oświetlą arcydzieło Hauptmanna "Hanu­
się". Autor potężnego "Dzwonu Zatopio· 
nego" umie zawsze w swoich opOWie­
ściach specjalnym językiem przemaWiać 
do ludu. Przedziwnie lączy poezję z pro· 
zą i po magnacku, z rozmachem, rzuca 
świetlane obrazy fantazji, spajając je ar­
tystycznie z rzeCZyWistoścIą. Myśl jego 
nieoJdetznana, ucieleśnia ducha wyobraźni, 
garścią hojną miesza ich z naszym pado­
łem łez i goryczy, zapala gWiazdę nadziei 
w zetknięciu z dUGhami jasnemi, snuje 
pieśt'l swą bez kot'lca, coraz potężni ejszą, 
pełną woni kWiecia Wiosennego, a tych 
kwiatów coraz Więcej. Złamani życiem 
stosunków codziennych walczącego ŚWia­
ta, upojeni wonią, zasypiają , łzy gorzkie, 
które ciek/y strumieniem, schną, twar7e 
poorane cierpieniem i troską bytową, opro­
mienia uśmiech szczęścia, spokoju. 

"H.anusia", sztuka w 5-ch aktach, 'JJ tlo­
maczeniu naszej, z bożej laski, Konopni· 
ckiej, nic nie straciła na ŚWieżości, każda 
scena europejsl,a może UWażać ją za perłę 
w swoim repertuarze, to też na chWilę 
nie wątpimy, .że Sz. Publiczność naszą 
zaciekawi wtorkowe przedstaWienie, w od­
tworzeniu amatorów miejscowych, na ko­
rzyść pożytecznego nam zawsze artysty 
dramatycznego, p. Wl. WirgiIjusza. 

jotem-Bej. 

+ Obniżenie ceny za rozmowę. Za 
rozmowę telefoniczną oplata została zni­
żoną jak następuje: Za rozmowę z War­
szawą opłaca się kop. 30, Za polece­
nie wyszukania rozmówcy k. 50. Rozmowa 
z Łodzią kop. 50, polecenie kop. 30. Roz­
mowa ze Skierniewicami kop. 10, polece­
nie 20 kop. Rozmowa z Tomaszowem 
kop. 60, polecenie kop. 20. RozmOWa z 
Piotrkowem kop. 60, polecenie kop. 20. 

+ Z żałobnej karty. W ubiegłą środę 
zmarła w naszym 11J.ieście Ś. p. Teresa 
z Bruchlów Pstruszeńska, żona dyrektora 
T-wa Wzajemnego Kredytu. Zmarła 
odznaczając się inteligiencją i zaletami 
serca, była pożądaną i zaWsze chętną 
współpracowniczką w naszych instytucjach 
społecznych. Obdarzona piękny1ll głosem 
i zamiłowaniem do sztuki - niejednokrot­
nie talentami swemi przyczyniała się do 
otarcia tez nieszczęśliwym. 
Część jej pamięci. 

Złotnicki 
. 
1 S-ka 

976-1-1 

+ Z Kroniki Towarzyskiej . W uuiegly 
wtorek wieczorem, w Fabryce Chemicz­
nej, byliśmy świadkami niezwykle uroczy-\ 
stego pOWitania, powracającego z nowo 
poślubioną małżonką, technicznego kiero­
wnika fabryki, p. Gellensa. Pomimo chło­
dnego wieczoru , tłumy znajomych, życzli­
wych i robotników zebrały się około bra­
my przybranej zielenią i światłem elek­
trycznym. Nad wejściem t-l rządzony był 
transparent z Jnicjalami pań~twa młodych. 
Drogę całą od przejazdu do fabryki o­
ŚWietlili pochodniami rozstawieni czlonko­
Wie straży ogniowej fabrycznej. Paliły 
się także w odstępach kagat'!ce i beczki 
ze smołą. Na dany sygnał rakietowy, że 
pat'Jstwo młodzi jadą, strzeliły w górę ró­
żnokolorowe fajerwerki i świece rzymskie , 
podjazd byl oświetlony ognIami bengal­
ski~rni. Gdy powóz zaje:hał, orkiestra 
zagrała fanfarę, przybyłych zaś powitał u 
progu Dyrektor fabryki p. Kazimierz Ki­
ślański, ofiarując pani Gellens bukiet 
żywych kWiatów, pOWitali następnIe przy­
byłych urzędnicy fabryczni, ofiarując Jako 
prezent, dwa piękne świeczniki. 

Państwo Gellens byli rozrzewnieni ser­
decznym przyjęciem, ale bo też i p. G •. 
swym taktem, spraWiedliwością i wyrozu­
miałością względem współpracowników i 
podwładnych, umiał sobie w zupełności 
pozyskać ich serca. 

+ Zguba. Portmonetka nowa (bez pie­
niędzy) znaleziona na Warszawskiej ulicy, 
jest do odebrania w redal,cji. 

+ Podatek od zapalniczek. Ministe r 
skarbu wniósł projekt do dumy o nałoże­
nie podatku nn wszelkiego rodzaju zapal­
niczki. Podatek projektowany jest 75 k. 
od rubla. 

Sekcja wycieczkowa P. T owa Krajoznaw­
czego zaWiadamia, iż w dniu 25 b. m. 
o godzinie 2 po pol. odbędzie się pod 
przewodnictwem p. WI. Tarczyńskiego 
wycieczka po ŁOWiczu ze szczegółowym 
zWiedzeniem Kolegjaty i innych pamIątek 
Łowicza. 

Sekcja uprasza o wcześniejsze zapi­
sywanie się w księgarni p. Rybackiego. 

Punkt zborny - siedziba P. T-wa 
Krajoznawczego o godz. 2 po pol. 

+ W stow. Robot. Chrześcij. W nie­
dzielę d. 15 b. m, p. Roman Kluge w sa­
li Stow. Robot. Chrześcij. wygłosi! poga­
dankę o życiu naszych praojców. Temat 
zaiste bardzo ciekawy i wdzięczny,­
szkoda Więc, że członkOWie Stow. zbyt 
malo nim się zainteresowali i nie licz­
nie przybyli. Szkoda, bo Sz. prelegient 
nie poszczędził pracy, mówi! bardzo zaj­
mująco, a latarnia, która nieraz zawodzi. 
tym razem działała również dobrze. 

+ Towarzystwo bibloteki i czytelni,w Ło­
wiczu p. n. "Czytelnia dla wszystkich" 
zostało zatwierdzone w zeszły piątek 
przez Warszawski urząd gubernialny do 
legalizacji towarzystw. Niezadlugo Więc 
zostanie ono zorganizowane w Łowiczu 
i wypełni lukę, której brak w życiu spo­
łecznym uczuwać się dawał. Skupi ono 
w okół siebie całą inteligiencję miasta 
i wszystkich co czytać i pisać umieją. 
Szczęść Boże nowo powstającej instytucjit 
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KOR E S P O N O E N C J E. wydrukowało czasopismo ,,]erozolima'~ 
w jednym z ostatnich numerów. 

+ Z "Lutni" Łowickiej. V1 ubiegły wto­
rek, uczniowie szkoły dramatycznej War­
szawskiej, zaproszeni przez Zarząd "Lut­
ni" odegrali sztukę w trzech aktach St. Jerozolima. W 1913 roku pomiędzy wie· 
Przybyszewskiego p. t. "Dla szczęścia". lu innemi pielgrzymami Gród Chrystusa 
Nie wdając się, dla braku miejsca, w szcze- Pana nawiedzili i Amerykanie z Meksy­
gółową ocenę całej gry, zaznaczyć należy, ku, przebywszy 40 dni drogi morzem. 
że sztuka była wyreżyserowaną i wysta- Przybyli,-aby się u~{Qrzyć, potrzeby swej 
wioną bardzo dobrze. Rolę Heleny od- duszy wynurzyć, uprosić o spokój w nie­
tworzyła panna Kazimiera Korab, kładąc szczęśliwej Ojczyźnie, w której pożoga 
w nią dużo ucz1..lcia. Artystka całą rolę nie ustaje, a krew leje się potokienJ 
utrzymała na subtelnym poziomie złama- Byli i Europejczycy w znacZllej liczbie, 
nego życia, wywołując w publiczności a wśród nich 2 czy 3 Polaków. Był i J. E. 
nadzwyczaj sympatyczne dla siebie wra- arcybiskup Karol Hryniewiecki, asystent 
żenie. Rolę Olgi przedstawiła p. Hanna stolicy Apostolskiej, przed 30 laty biskup 
Surzyńska, jakkowiek artystka rolę swą n8 katedrze w Wilnie. Jego Excelencja 
pojęła inteligicntnie, jednak typ kobiet y- już dzieWiąty raz gości w Jerozolimie 
demona nie . nadawał się do jej po- i ubolewa, że niema tu Schroniska Pol­
staci - nawsluoś idylicznej. LWią część skiego. Zachęca osoby zamożniejsze, 
zasługi udanego przedstawienia należy ażeby dom odpOWiedni wystawiły, uczynił 
się w zupełności pan!l Janowi Uzarow- by nawet sam tę fundację, ale beneficium, 
ski emu, ,który z roli Zdżarskiego stwo- by te probostwo opatów Tyniecl<ich w Tu­
rzył typ mistyczny, swoisty sztukom Przy- choWie (pOWiat Tarnowski), które W roku 
byszewskiego: i siła, i demonizm i dykcja 1893 pOWierzono jego pasterstwu, tak 
i piękny, W nizkich tonach głos, złożyły skromne dochody przynosi, że-jak naj­
się na postać, która od początl<u wyszła szlachetniejszym zamiarom podołać nie 
na plan pierwszy i konsenkwentnie sztu- może. Czcigodny biskup, pragnie widzieć 
kę wiodła do końca. Rolę Mlickiego w Jerozolimie jakie męzkie lub żeńskie 
odegrał p. Adam Przywylski. Młody ar- Zgromadzenie, przy Idórymby osiadł na 
tysta, jakkolWiek -rolę pojął i zrozumiał stale jako bogomodlca. 

Arcybiskup Smyrneński Spacha,-Pie­
tra, jako prefekt Apostolski zarządzał oko­
licą nad jeziorem Genezareth. Pragną t 
on odrestaurować stary historyczny ko­
ściołek, który stał na tym miejscu, gdzie 
św. Piotr został wybrany przez Chrystusa 
Pana na Głowę Kościoła. Arcybiskupo­
Wi brakło na przeróbki środl<ów. Kazał 
nalapać małych rybek z jeziora Geneza­
reth, włożyl je do spirytusu i zabrat ze 
sobą do Rzymu. . 

Na audjencji opOWiedział Ojcu SWięte­
mu o swym marzeniu, staral się wyjaśnić 
Mu, jakie znaczenie ma dla papieża to 
miejsce obioru przez Chrystusa zastępcy 
i sl{srży! się przed Nim na brak fundu­
szów. 

"Tak -- odrzekł Pius IX wesoło, czyi; 
nip leży niedaleko stamtąd miejsce, gdzie 
niegdyś Chrystus Pan cudownie kazat 
złapać rybę ze zlotem we wnętrzu, by 
Piotr mial nem zapłacić podatek? Zrób­
cie podobnie jak On, a będziecie mieJ[ 
zapłaconą ręstaurację kaplicy." 

"Ojcze SWięty - odpOWiedział Arcy­
biskup - próbowalem już tego; kazałem 
złapać ryby, ale żadnego zlota w nich 
nie bylo. Ale Jego ŚWiątobliwość jest 
następcą Piotra i zastępcą Chrystusa ... 
Więc Jemu .musi się cud udać". 

dobrz.e, ?b?arzol~y p.r~ytym. zdo!nością Polacy, którzy mieszkają w Ziemi ŚWię­
łatwe) mlllll!<l, l1leml1le) - me mogl pO-, tej przy Zgromadzeniach innych narodo­
konać ~iektóryc~ bard~iej. tragicz.nych i wości, mogliby przemieszkiwać w aomu 
mo:n~nt?w sztu~{1 - c~yh, ze rodzaj !en własnym, polskim, mogliby utworzyć pe­
~11l.ej Się. nad~le do Je~o talentu; ro~~ Wne ognisko, w którym wspólnie chwaląc 
mez oslablał .nleC? akCJę. br~k :nęsklej Boga, wyslawiając Jego wszechpotęgę, 
charakterystyki, dający wrazel1le, ze mi 0- mogliby przy Grobie ZbaWiciela, dokonać 
dzieniec zbyt Wcześnie wziąl się z życiem żywota wśród rodaków w ciszy i 1l10dlf-
i przeznaczeniem za bary i 11a ChWilę twie. ' 

Ojciec SWięty ubawił się bardzo jego 
ciętością, otworzył szufładę i dał mu tyle 
dukatów, ile ryb bylo w naczyniu. 

"Cud" zostal dokonany. 
Zenon. 

. wątpić nie można było, że życie go Obecnie Polacy, jak tułacze, przeważ-
złamie. . . ',' nie lJ1ieszkają w domu Sióstr Boromeu-

tIU ; a d o m o ś c i r o I n i c z e . 
. Skonstatowac Jesz~ze n~u~lmy, ze ~le- szek, który tyt!lluje si-ę: "Kolonja Nie-

I<tore osoby z pubhcznoscl, zbyt zajęte miecka Sióstr Sw. Karola Boromeusza". Z Łowickiego Towarzystwa ,'o/niczego. 
rozmową w czasi,e prz~dstawienia, prze- W domu tym mieszka ks. Antoni Chmie- W marcu odbędą się następujące ze-
szkadzały słuchac sztuh lowski prałat, jego domownicy dawniejsi, brania w Lowiczu.: 

Skrzynlia do listów. 

SzanoWllY Panie Redaktorze! 
Z powodu Wzmianki o niewlaściwym 

postępowaniu służby w łaźni p. t. "Czy 
to dozwolone?··, stWierdzamy to, że wszyst­
kim, a zwłaszcza Redakcji, Winno być Wia­
domym, że łaźnia jest pod zarządem in­
stytucji społecznej t. j. Tow,arzystwa Hy­
gienicznego, że znajduje się stale pod 
opieką i kontrolą społecze1lstwa, że więc 
odpOWiedź na powyższe pytanie wobec 
tego jest zbyteczna. Dla porozumienia 
się z zarządem istnieje specjalna księga 
żądań, skarg i zażaleó i t. p. i to jest 
droga do ukrócenia wszelkich nadużyć 
slużby. Fakt opisany lTlógl mieć miejsce 
wtedy, gdy stCllą kąpielową, która zacho­
rowa/a, zastępowala chwilowo najemnica. 
.Mimo to, zarządzający łaźnią skazany zo­
staje na 1 rb. kary, za niedopilnowanie. 

Z poważaniem 
Zarząd l-wa !-lygiem·czllego. 

Do Redakcji "Łowiczanina". 

Jakieś nieznane indYWidua wymyśliły 
sobie szczególne~o rodzaju sport zasypy­
wania listami klamliwemi i paszl<wilami 
wladze szkolne miejscowych zaldadów 
naukowych, ze szkodą uczących się, po­
wodując tym przykrości i wnosząc niepo­
kój do rodzin, co jesł podobno glównym ich 
-celem. 

Jeden z ojców. 

i kilka polek \V wieku lat 40 do 60, mają- 28 III o godzinie l-ej po poludniu 
cych parę set rubli do tysiąca i utrzymu. Ugó/Ile roczne zebranie Łowickiego Okrę­
jących się z procentów. Mieszka tu i pa- gowego 7 owarz. Roln. W resursie rzemieśl­
ni JadWiga, byla nauczycielka z Poznań- niczej, nĆl które powinni przybyć tak 
skie~o, osoba wykształcona, która swemi wszyscy członkowie kólek, jak i nie kół­
pracami zasila pisma wychodzące w Ga- kowicze, a członkowie ToWarz. 
Iicji, a przeważnie Gazetę Kościelną dru- 27 1II o godzinie lO-ej w lokalu To-
I L warzystwa Krajoznawczego Zebrame W)I-
{Cwaną we wowie. d I l "eh O tejże godzinie, tegoż 

Przed .Bożym .Narodzel1ie~ przy~yło I d~;~, It\~!~y~' że lokalu Zebram'e R.olJtt"tetu 
do Jerozoltmy ml1ost\\o RossJan, ktorzy czerwcowej wystawy koni ZŁ' Łowiczu. O 3-ej 
jak zwykle korzystają z paszportów tak po południu tegoż dnia zebranie wydziału 
zwanych "dla pielgrzymów". Paszporty Agronomicznego. 
za opłatą 50 kop. wydaje władza w Odes-
sie, za jednym paszportem może wy je- Pogadanka. Na ogólnym zebraniuŁo-
chać ojciec, córka czy Sy11 i służąca wickiego Okręg· Tow. Roln. w dniu 24 

d . marca będzie mial pogadankę o sposo-
a z Jerozolimy nie prę zeJ. powracają do bach zbytu opasów p. Henryk Wysokiń-
domów, jak po Zielonych Swiątkach. sld, instruktor Centralnego Tow. Roln. 

Droga przez Odessę dł1jższa, przez 
Trjest, miasto portowe nad odnogą morza Z Wydziału kółek. 
Adrjatyckiego krótsza dni 4 do 5-ciu; Zduny. Zebranie kółka odbylo się w u-
są tu i stat!<i pospieszne. biegłą niedzielę. Instruktor mÓWił "O u-

Tygodnik Łódzki "Przewodnik Kato- prawie jęcznlienia browarnianego". Kół­
licki" w M 6 z r. b. oglasza o Pielgrzym- kowicze sprowadzili wspólnie wagon ziem­
ce Polskiej do Ziemi SWiętej. Pielgrzym- niaków i korzec koniczyny czerwonej_ 
I<a z Krak Jwa wyruszy w dniu 22 czerw· Domaniewice. Miejscowe kółko, przy 
ca i 914 r. i ZWiedzi następujące miejsca: obecności 40 członków, odbyło posiedze­
Jaffę, Nazaret, Górę, Karmel, Jerozolimę, nie dnia 15 marca b. r. Instruktor mial 
okolice Betleem i SWiętego Jana w gó- pogadankę o Wiosennych robotach polo­
rach. Pielgrzymka trwać będzie do 15 wych, od'Powiednim nasieniu do siewft, 
lipca. oraz o odmianach ziemniaków. 

Podróż tak koleją, jak ol<rętem tam Jastrzembia. Miesięczne zebranie kól-
i z powrotem, wyniesie z całym utrzyma- ka było 16 marca b. r. Obecnych 16 osób. 
niem dla klasy 1-'216 rubli, dla klasy 11- Instruktor tłomaczyl o upraWie owsa i roś-
196 rubli, a dla III -144 ruble. lin pastewnych. ZainteresoWanie człon-

Zglaszać się należy najdalej do 20-go ków pogadanką, jak zwykle w tym kółku, 
kWietniCl b. roku do Ojca Z. Janickiego bardzo duże. 
w KrakOWie, ulica Reformacka .M 4. Kilka słów w sprawie kupna koniczy-

Przy tej sposobności może nie od rze- ny. Koniczyna kupowana pOWinna być 
czy będzie, jeżeli przytoczę ciekawą ane- zaopatrzona ŚWiadectwem Stacji oceny 
gdotę z czasów papieża Piusa IX, którą nasion. W przeciwnym razie nie mamy 
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żadnej gwarancji co do jej czystości od 
kanianki. W tych dniach otrzymałem 
próbkę koniczyny, którą chciał nabyć je­
.den z dworów od jal<iegoś handlarza. 
Okazało się, że W niecalych półtora fun­
ta nasienia bylo aż dwa tysiące zimn ka­
nianki, nie mówiąc już o niemożliwej 
ilości babki i innych chwastów. Przy tym 
.często handlarze sprzedają zagraniczne 
koniczyny (francuską i amerykańską) za 
krajowe. Ani francuska, ani amerykań·· 
:ska nie nadają się do naszych warunków 
~leby i klimatu. Są Więc gorsze od na­
szych. Rozpoznać je może, p<r- specyjal­
nych chwastach, tylko Stacja oceny na­
:sion. Zalecam kupować wszelkie koni­
.czyny w pewnych skladach nasion, bo 
ldlka, nawet kilkanaście rubli na korcu 
nic nie znaczy, wobec pewności dobrego 
towaru. 

Kanianka na cale lata zanieczyści po­
Je. Nasienie jej potrafi kilkanaście lat 
przeleżeć nieuszkodzone W ziemi, dopie­
ro, wydostawszy się na wierzch, kiedy 
.zjaWia się odpowiednia roślina, wyrządza 
niepowetowane szkody. 

Pola Doświadcz. w Borku Mysłakowskim. 

.Doświadczetde z 8 odmzanamz' jęczmienz'a 
w I9IJ roku, 

1. Princessin 
2. Hana . . 
3. Morawia . 
4. Gryf . ' . 
.5. Hanusia , . . 
B. NajWcześniejszy 

(Allerfrilhste) . 
7, Bohemja. . . 
8. Sześciorzędo\Vy 

Szwedzki 

:-:::-:----:.....,~--;-

Plon z morgi 300 pręt. 
Ziarna KorcylSłomy i plew ce· 
150 f. i funt.ltnarów 150 f. i f. 
21 k.57f. 38ctn.115f. 
19"178,, 34 " 21" 
19" 82" 411 " 50" 
18" 50" 36 " 109" 
16" 12" 31 " 25" 

15,.128,,38 " 20" 
15" 76" 55 " 11" 

14" 139" 31 " 12" 

Jęczmiona były zasimle po ziemnia· 
kach, otrzymały tylko 150 t. saletry na 
morgę. Zasiane na orce zimowej 91lV. 
NajWcześniej dojrzał 6 rzędowy szwedzki, 
to też wróble silnie go uszlwdzity, co 
wpłynęło na mniejszy plon, należy do od­
mian na kaszę i pastewnych (do broWaru 
nie nadaje się), odpowiedni na lżejsze 
ziemie. Jako wszystkie inne 7 są bro· 
warniane, mają rÓWne mniej lub Więcej 
dorodne ziarno. Z nich Hanna (czeskiej 
produkcji) jest bardzo u nas rozpowszech­
niony, gdyż plonem pobija inne odmiany 
prawie stale. W roku 1913 wyprzedzit 
:go na naszyll1 Polu Princessin. 

E. D. 

c"ydzień polifyczqy. 

Gienerał - gubernatorem warszawskim 
mianowany został dotychczaso\yy szef 
Sztabu gieneralnego gien. adj. ZylillSkij, 
który, jak Wiadomo z ostatnich depesz, 
brat udział W zeszłą sobotę W nadi.wy­
czajnej naradzie w gmachu Izby państwo­
wej, dotyczącej spraw obrony państwowej 
i polityki ze~'nętrznej. 

Gieneral Zylińskij urodził się W 1853 r. 
wyznania prawosławnego. Ma wszystkie 
ordery, aż do Białego Orla włąqnie. 

Długoletnia slużba ~enerala Zylińskie­
~o W Sztabie główllym na stanowisku gie­
nera! kwatermistrza a następnie naczel· 
nika Sztabu gieneralnego, stawia go w rzę­
dzie najwybitniejszych dowódców wojs!<a. 
Na powyższych stanowiskach gieneral Zy­
łińskij osobiście kierowa! różnemi sprawa­
mi dotyczącemi obrony państwowej i za­
wsze był dokładnie poinformowany o tych 
.zadaniach, jakie ma wojsko w okręgu 

Ł O W l C Z A N I N. 

warszawski.m w razie wojny. Mianowanie 
gienerala Zylińskiego gieneral gubernato­
rem warszawskim uważane jest za objaw 
wzmocnienia w Rosji nastrojów wojennych . 

Wszystko to dowodzi, że stosunki 
zewnętrzne Niemiec do Rosji są w na· 
prężeniu. Oficjalna zaś "Rossija" pisze, 
że Rosja chce z sąsiadami sWojemi żyć 
w spokoju i w zgodzie, zdrady przeciwko 
nim nie knuje, wojny nie przygotowuje, 
zwlaszcza zaczepnej, ale jest gotowa przy­
jąć wyzwanie i żadnych prowokacji się 
nie lęka. 

Od roku 1901 do 1913, Niemcy mialy 
przewagę na kontynencie europejskim. 
Obecnie zaś groźna postawa Rosji w po­
Iączeniu z Francją, silnie zaniepokoiły 
prasę niemipcką. 

"Ruskija Wiedomosti" zastanaWiając 
się nad wrzawą wszczętą przez prasę nie­
miecką, wyrażają zdanie, że znaczna 
część odpOWiedzialności spada i na dyplo· 
mację rosyjską, która do stosunków mię­
dzynarodowych wniosła dużo niepewno­
ści, chWiejności i awanturniczości. 

"Z jednej strony Niemcy niepokoją 
sprawy skandynawskie. Los Finlandji pa­
nicznie wystraszył szwedów, i ich wzbu­
rzenie przeszło i na południe, przez mo­
rze. Jeszcze poważniej dręczą Niemcy 
i Austrję nasze usiłowania o'drodzenia 
unji bałkańskiej. JakiekolWiek kroki zro­
bila by nasza własna dyplomacja, Wiedeń 
widzi W nich dążenie do poparcia Serbów 
w ich marzeniach, grożących zupelnym 
upadkiem austro - węgierskiemu państwu 
dualistycznemu. Z powodu Sofji i Bel· 
gradu pogorszyły się stosunki między 
Wiedniem a Petersburgiem - wszystko to 
są preteksty. Reałnych powodów do star­
cia między Rosją a Niemcami niema. 
Tymczasem te si/y, które zamieniają W 
bezmyślną i męczącą walkę cale nasze 
życie wewnętrzne , nie pozwalając nadejść 
uspokojeniu, zdolne są i w polityce za­
granicznej oddać lIam złą przysługę". 

OSTATNIE WIAOOMOŚCI. 

Podobno pOJlliędzy Serbją Grecją i 
Czarnogórzem zawarty zostal sojusz obro­
ny, oboWiązując)' do roku 1917. S .' rbja 
obOWiązana jest mieć armię z 55U,000, 
Grecja 380,000 Czarnogórze z 60,000 
żolnierzy. 

Przegląd po wszeehn y. 
-o- Brutalne zajścia w kościele w Ber­

linie. Pisma donoszą, że W niedzielę przed 
poludniem na polskiej Mszy św. w l<lasz­
torze DOlllinikanów przy ulicy Oldellbur· 
skiej w l\loabicie W Berlinie, zgromadziło 
się okolo 1000 polaków na uroczystość 
przyjęcia dzieci polskich do piprwszej 
Komunji św. Dzieci polsl<ich , które przy­
stąpić miały do pierwszej Komunji św., 
było około 40. Po Mszy św., gdy cze­
kano na komunikowallie, l<urator klaszto· 
ru O. Jakób oświadczyl, że Komunji św. 
nie udzieli i że dzieci razem z rodzicami 
i wszyscy polacy kościół 'opuścić llIają, 
Nie potrzeba dodawać, że OŚWiadczenie 
to wywolało w pierwszej chwili najpierw 
olbrzymie zdumienie, a następnie nadzwy­
czajne oburzenie. Gdy polacy nie ruszali 
się z miejsca, Wszedł drugi ksiądz, O. A­
mandus na ambonę r rozkazal, aby wszys­
cy polacy natychmiast opuścili l<ośció1. 
Glosy oburzenia i protestu jak huragan 
teraz wzniosły się ku sklepieniom śWią· 
tyni. Rodacy, nie rozumiejąc absolutnie 
tego rozkazu, jeszcze teraz nie ruszyli 
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się z mIeJsca. W między czasie kurator 
pOWiadomił policję i· niebawem zjawiło się 
6·iu tajnych policjantów w kościele, któ­
rzy gwałtownie poczęli odpychać najpierw 
dzieci od o/tarza, czekające tam na Ko­
munję św, Polacy bezustanku domagali 
się Komunji św. dla swych dzieci i dla 
siebie. Kurator tymczasem zawezwał 
z najbliższego odwachu policję. Do koś­
ciola weszło ośmiu umundurowanych po­
licjantów, których liczba wkrótce wzrosła 
od 16-20 pod dowództwem porucznika 
(oficera) policyjnego. Oficer wstąpił na 
stopnie ołtarza i zwracając się do wier­
nych, zawezwał ich donośnym głosem do 
spolwju zawezwaniem: "Ruhe im Namen 
des Gezetzes!" Policja zwolna opróżniala 
kościół. Wśród okrzyków niezmiernego 
bólu, rozpaczy i oburzenia, polacy opusz­
czali kościół. Po ulicy przed kościołem 
patrolowali poliCjanci, uzbrojeni w rewol­
wery. Polacy -nie znajdują słów na potę­
pienie tego niesłychanego wypadku. Na­
wet inowiercy chwytają się za głowy 
i pytają się, jal< podobny wypadek po­
godziĆ z Wiarą katolicką. Zaznaczyć na­
leży, że księdza polskiego, ustanowione­
go przy kościele Dominikańskim, Władza 
przełożona na dzień przedtym, to jest 
w sobotę, wysłała poza Berlin. 

-0- Pogłoska.Z Ameryki donoszą, jako­
by władze tamtejsze aresztowaly Stani­
sława Załoga, wspólnika Damazego Ma­
cocha, ldóry po dokonaniu kradzieży 
w klasztorze jasnogórskim, znikną! bez 
śladu. Dzienniki dodają, aresztowany wy­
dany zostanie niezwłocznie władzom ro­
syjsldm. 

-0- Wychodźctwo. Pomimo ostrzeżeń, wę­
drówka na robociznę do Prus dosięga już 
najbliższych okolic Warszawy, pozosta­
Wiając wieluziemian bez rąk do pracy. 

Emigracja do Prus ogarnęła już pOWiat 
mińsl<o-mazowiecki. 

-o· Znaleziony skarb. Z ZąbkOWic w g. 
piotrkowskiej donoszą, iż w tych dniach 
robotnicy, zajęci przy robotach ziemnych 
na terytorjum kolei Warszawsko- Wiedeń­
skiej, przy wykopywaniu pnia ściętego 
kasztana, natrafili na dwa żelazne kocioł· 
ki, napełnione monetarni zlotemi. Zawia­
domiono o tym naczelnika dystansu, Ja­
kobsona, który złożylodpowiedni raport 
władzom. Monety niezbyt dawnegu stem­
pla, przedstaWiają wartość około 6 i pól 
tysiąca rubli. 

·0· Kara administracyjna. Redaktorka­
wydawczyni tygodnika "Praca Zbożna", 
p. Małgorzata Starzyńska, skazaną zosta­
ła administracyjnie na 500 rb. kary za 
wzywanie do omijania sklepów żydow­
skich. 

·0· Przez pijaństwo_ "Drużyna" podaje, 
że we wsi Błażki pod Kaliszem wynikł 
pożar, do którego pospieszyli strażacy, 
a między innerni dzielny strażak i spo­
/ecznik Piotr Gaczyński. Po ugaszeniu 
pożaru, strażacy błaszkowscy i chlewscy, 
zamiast jechać do domu, pojechali na pi­
jatykę do karczmy i tu się popili, jeden 
tylko p. G. jako nie pijący, pozostał 
trzeźwym. W powrotnej drodze, pijani 
strażacy, jadąc po warjacku wywrócili 
sikawkę, która zabiła na miejscu druha 
Piotra. Zmarły brał udział w życiu spo­
łecznym, by! nawet kierownikiem filji 
mleczarskiej, i zginął dzięki pijaństwu 
kolegów. 

-0- Handel solą. Coraz częściej na 
szpaltach pism poruszaną jest myśl unor-
1110wania hcrndlu solą, którą objął syndy­
kat solny. Na zjeździe ToW. Spożyw­
czych Podolskich, które wogóle spotrze­
bowywują 300,000 pudÓW soli, sprawa ta 
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była żywo omawianą. Zniósłszy się ze 
ZWiązkiem Mosi{jewskim obrachowano 
że do postawienia sprawy na właściWej 
drodze należałoby nabyć najmniej dwa 
miljony pudów. Ilość wydala Się niepo· 
dobną do osiągni~cia. "Dzień", l'(ldzi za­
stosowanie hasła k00peracji "zróbmy to 
razem" i proponuje, aby ,,~polem" we­
szło w porozumienie z Syndykatem solni­
czym Warszawskim, ześrodkowującym 
wszystkie syndykaty prOWincjonalne, z hur­
townikami kupców chrześcijańskich, Mer­
kurym, ZWiązkiem Robotniczym, z hur­
towniami li.Olejarzy w KijOWie i innych 
centrach, z różnemi "Consumoereinami" 
Kraju Nadbaltyckiego-w Ubawie, Rydze, 
Rewlu - z Petersburskim okręgiem, ze 
ZWiązkiem Moskiewskim, obejmującym po­
dobno Rosję Europejską i Azjatycką, 
a drogą takich "sojuszów" można osiąg­
nąć pożądane wynild. 

Ceny zboża w Łowiczu. 

t~OWICZANIN 

I{jnematograf "E O S" 
W sobotę 21 i W niedzielę 22 marca 

odbędą się przedstawienia w teatrze miej­
scowym. 

Część I. Cuda fauny podmorskiej (na­
ulwwy). Figle Amora (lwmiczny). 

Część II. ZłamRne życie (dramat 
w 5-ch aktach \V wykonaniu włoskich ar­
tystów). Akt I Przyjaźń. Akt II Chmury 
na horyzoncie. Akt III Na jasnym brzegu. 

Część III. OdWiedziny ubezwładnione­
go p. Klemensowskiego w domu obłąka­
nych. Prens i mrowisiw (komiczny). 

W każdą sobotę I przedstawienie roz­
poczyna się o godz. 7, II o godz. 8 1/ 2 
wieczorem, w każdą niedzielę odbędą się 
trzy przedstawienia: I o godzinie 51/ 2 , II 
o godz. 7, III o godz. 8 1/ 2 wiecz. 

W środę 2S marca r. b. 
Część I. Dziennik Pathe (aktualności 

bieżącej chwili). Wypadek Narcyza (kO-1 
Płacono I Ządano d' k 1 h) 

Na targu miejscowym me Ja w o orac . 
d. 20 marca 1914 r. odk I dOk I od I do Część II. Ofiara współczucia (dramat 

R. I . R. . R. k. ~. k. W 2 h I t h I . t t' k Pszenica (l<orzc 21JO t.) ____ . _ _ _ _ ·c a {ac W wy wnanlU ar ys ow 0-

" wadliwa .. " 670 - - - 1- - 1- medji paryskiej). Akt I Dla ocalenia 
" średnia .... Z - - - -'1- -',- desperata. Akt II Podstęp rywalki. 

. " wyborowa .. .. ~O C 
Zyto (korzec 230 f.) . ~ 75 5 10 =C =1= zęść III.. 9imna~tycy Kne.Itons. Prens 
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r MASZYNY DO SZYCiA -, 

KOMPANJI SINGER 
)AASZYNY ~ ~ASZYNV 

(iZONE ~df':~ N07N 

Dol; R. ,11Nl<l! DO 5 
I WYPŁATA RATAMI 00 1 RUB.TY~. 

II Sklep w Łowiczu i~ 
ul. Piotrkowska dom Prauze !a, 

Sprzedaz cz~ści maszyn i nici. ~ 

--------------------------------
Pierwsza Chrześcijallska 

MĄCZARNIA 

w, filomilisK/Bgo 
w ŁOWICZU " ,:vadli~ve '" IdO _______ wszystko robi Inaczej (komed)a). 

" srednte .... -' - - - - -- - - W środę odbędą się trzy przedstawie- ul. Pod,'zeczna wprost Koszar. 
" wyborowe . . ~ 50 - - - _. - - . I ci d 51 II d 7 III d 
" litewskie ... _______ ,_ \ ma . o ó

O Z. 2', o go z., o go z. Posiada na składzie: mąkę wszelkich ga-
Jęczm!e~ 2-rzęd. (k. ~oo f.) . 450 525 - - - - 8ł Wieczorem. tunków Kraiową i z Cesarstwa, otręby,. 
Jęczmlen 4-rzęd (k . 200 f.) . _____ ,_ _ _ _ _______________ _ 
Owies średni (korzec 150 f.) . 3 30 400 _ _ _ _ razówkę, ospę, ryż i kaszę wszel\<ich ga-
Owies wyborowy .. . ... - - - - - - - - M A J 4 T KI.' '. ! tunków, groch, sól prima, jęczmień, owies. 
Ziemniaki (korce . ...... - - - - - '- - - ""-ł 
Łubin żółty . . ........ - - - - - - - - WYfTJioqa *.yta i ps~e"icyqa I1]ql(ę .. 
Siano (pud) ...... . '. -60-6:>--- - p~REmz MARJAMPOL 
Słoma (pud) • . . . • . . . . - 110 45 - - - ~ .1 , Przed śWiętami drożdże najlepszych ga~ 

Józef Haje 
ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska .N!! 273, telef. 3':1:-21. 

TI{ALNIA RĘCZNA 

WARSZAWA. Sadowa 6, telefon 261-11. 

przeprowadza tranzakcje 
sprzedaży 

DÓBR ZIEMSKICH. 
• 956-4-3 

tunków z chrześcijańskiej firmy. 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 969-4-Z 

Dl OBNE OGŁOSZEt TIA. 
Stare rosyjskie i polskie stemplowane 

Płócienel{, C usteczek, purpuru 
i pracuwnia Fartuchow j-oloruwych. 

Uwaga: Ceny fabryczne. Sprzedaż wyłącz­
nie hurtowa. 

I 
pocztowe MARKI i marki rosyjskie jubtleuszowe ================ kupuję w większych ilOŚCiach. B. Bendorf. Łódź, Lipowa M 80. 947-5-3 

:BROWAR 

~*. ""!' W Łowiczu ~f:.-

Uprzejmie proszę o zażądanie próbek 
cenników bezpłatnie. 938-'-4 

Henryka Rejnecke 
/7 · f l. ~zO Egzystuje od 1812 r. 
~nmlus rU,,/ "I I Podaje do wiadomości, że posiada na 

tylko rubli 82. składzie piWO: Jasne Pilzeńskie, Bawar-
Niepraktykowana dotąd w KrólestWie ce- skie i Zwyczajne, które po bardzo przy­
na za kompletne umeblowanie składające stępnych cenach zawsze dostać można 
się z 2 łóżek system angielski z niklowe- w browarze, a przy Większym zapotrze­
mi ozdobami i stalowemi materacami, bowaniu jako to: na wesela, zabawy i t. p. 
1 szafy do sukien dębowej, rozbieranej, dostarcza na mieJ·sca. 453. 
1 stołu dębowego, rozsuwanego z 2-ma 
blatami. 4 krzeseł Wiedeńskich koloru dę-
bowego, 1 lustra kryształowego, szlifowa­
nego, w dębowych ramach, 2-ch obrazów 
w zloconych ramach. 

Uwaga: Osoby żądające tylko jednego 
lóżka wzamian otrzymują biurko dębowe 
z 5 szufladkami. Po otrzymaniu zadatku 
rb. 10, firma wysyła w solidnym opakowa­
niu, doliczając rb. 3 za koszt opakunku. 
Również znajduje się na składzie wielki 
wybór innych mebli, oraz wyścielanych. 

Zakład meblilwo-tapicel'ski 
)Yi. 'R.o~el]thala w .cowic~u. 

957-3-2 

Redaktor i wydawca I<arol Rybacki. 

NOWOOTWORZONY 
Magazyn kapeluszy damskich 

_pOd firmą ~,ZOF JA' 
w sezonach zaopatrzony zawsze będzie 

w najmodniejsze fasQny. Ceny bardzo 
przystępne. Stary Rynek, j -sze piętro nad 
Cukiernią. 953-3-3 

Osoba w średnim wieku, znająca się na 
gospodarstwie miejskim i wiejskim, jak równiez 
na kuchni, praniu i prasowaniu, poszukuje obo­
wiąz,Jw. Wiadomość w księgarni K. Kybackiego. 

Akuszerka I rzędu, Walerja Jabłońska­
Włodarslsa b. długoletnia Felczerka - Akuszerka 
szpitala S-go Lazarza \V Warszawie. Zduńska 135. 
dom Wójcika. 960-3-2 

Dwa lokale składające się po dwa pokóje 
z kuchniami, na 1 piętrze w Starym Rynku, do wy­
najęcia w każdym czasie. Wiadomość w redakcji 
,,t owiczanina" 964-2-2 

Zginął weksel in blanco na rb. 300, podpi­
sany przez Jana Hanka. Ostrzega się przed naby-
waniem 971-1-1 

Młody człowiek, żonaty, piśmienny, zna­
jący się na gospodarstwie, poszukuje zaraz miej­
sca włodarza, dozorcy i t. p. Może złozyć 200 rb. 
kaucji. Koło, gub. Kaliska, Fadaliński. 972-1·1 

Kareta 2-osobowa jest do sprzedania za 
bezcen, byle zaraz. Wiadomość: Łowicz, Czar­
niecki, Przyrynek dom Kozłowskiego. 973-1-1 

Sklep piśmienno - galanteryjny do 
sprzedania z powodu wyjazdu za nizką cenę, lub 
na dogodnych warunkach. Nowy RyneK dom Gal-
lerta, Wincenty Czarniecki 974-1-1 

Sklep do wynajęcia od 1 lipca. na Starym 
Rynku. Wiadomość: Jadwiga Bluhm. 975-1-1 

Potrzebna panna do szycia zaraz ul. Po­
drzeczna, dom Szenielda. A. Jędrzejewska. 

977-1-1 

Drzewka owocowe do sprzedania: wiś­
nie, śliwki węgierki, jabłonie i grusze szczepione. 
Kozłów Szlachecki, u Karczewskiego, 974-2-1 

W Dru karni K. Rybackiego w Łowiczu. 


